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Kolekcjonerstwo pieniędzy zastępczych 
w latach 1914-1928 w Bydgoszczy

Zbieractwo pieniądza zastępczego w okresie I wojny światowej oraz w pierw­
szej dekadzie lat po je j zakończeniu nazwać chyba można, ze względu na nie­
spotykaną ani wcześniej, ani później niebywałą intensywność działań kolek­
cjonerskich, społecznym fenomenem. Liczba bardziej lub mniej poważnych 
kolekcjonerów czy też różnorakich (nie tylko kulturalnych) instytucji, dążą­
cych do skompletowania własnego zbioru była naprawdę imponująca, a trend 
ten przenikał chyba wszystkie (może z wyjątkiem najniższych) warstwy ów­
czesnego społeczeństwa. Fenomen ten nazywany jest w literaturze mianem „ko­
lekcjonerskiej gorączki”, czy też „zbierackim szałem” (Sammelwut) lub „zapa­
łem” (Sammeleifer). Terminy owe trafnie, jak się zdaje, określają charaktery­
styczną, właściwą ówczesnemu społeczeństwu postawę względem zastępczych 
środków płatniczych. Zadaniem niniejszego artykułu jest próba częściowego 
wypełnienia istniejącej w literaturze polskiej luki, gdyż jak dotąd, temat ten nie 
doczekał się opracowania monograficznego, a skąpe uwagi przy okazji różnych 
publikacji na temat pieniądza zastępczego1 nie naświetlają w pełni tego cieka­
wego zagadnienia.

Zawarte w tytule daty odnoszą się do najwcześniejszych i najpóźniejszych 
zachowanych dokumentów Magistratu miasta Bydgoszczy oraz Biblioteki 
Miejskiej, na podstawie których opracowanie tematu stało się możliwe. Był to 
jednocześnie najgorętszy okres zbieractwa „notgeldów” (w Bydgoszczy trwał 
on do początku 1920 r., a więc do czasu przejścia miasta pod administrację 
polską), w którym wszystkie towarzyszące temu zjawisku charakterystyczne 
cechy uwidoczniły się najpełniej.

Masowe pojawienie się zastępczych środków płatniczych na terenie Nie­
miec związane było z sytuacją polityczną (wybuch pierwszej wojny świato­
wej), która miała bezpośredni wpływ na stan gospodarki kraju.2 Rzeczywistość 
pierwszych dni konfliktu wymusiła, przede wszystkim na władzach lokalnych,
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działania zm ierzające do udrożnienia przepływu pieniądza poprzez zapobie­

żen ie nagłem u brakowi drobnych. Dlatego w iele m iast, gm in czy instytucji, 

zarów no w ów czas (sierpień 1914 r.), ja k  i później, w  szczególnie ciężkich  dla 

N iem ców  okresach wojny, decydowało się na em isję w łasnych środków  płatni­

czych , znajdu jąc dla tego działania ciche poparcie rządu. Owe pieniądze lokal­

ne początkow o -  do końca 1914 r. -  n ie cieszące się jeszcze jakim ś szczególnym  

zainteresowaniem  zbieraczy (chociaż ju ż wówczas zauważyć m ożna było pierw­

sze jaskółk i tej kolekcjonerskiej m anii), od pierw szych m iesięcy roku następ­

nego stały się nagle najbardziej poszukiwaną pam iątką w ojenną w e w szystkich 

zakątkach Rzeszy N iem ieckiej. Zbierały je  zarów no instytucje państw ow e, ja k  

i osoby pryw atne, przy czym  te ostatnie często organizow ały się w  stow arzy­

szenia (jak  chociażby „Deutschen Notgeldsam m lerverband” z  W rocław ia), k tó­

rych  głów nym  zadaniem  było zaopatryw anie członków  w pożądane em isje . 

Związki takie często wydawały periodyki, w  których starano się na b ieżąco  

podawać zarów no em itentów, ja k  i w szelkie m ożliw e dane o ich  em isjach . Dba­

no rów nież -  a  charakteryzow ało to szczególnie ruch zorganizow any -  o na­

ukową jakość kolekcji. Zalecano zbieractwo świadome, ukierunkow ane na okre­

ślony czas bądź teren. W  literaturze fachow ej często pojaw iały się cen n e w ska­

zów ki, m ające pom óc w  założeniu  zbioru adeptom  tego rodzaju  kolekcjoner­

skiej działalności.3 Podawano tam  m .in. krótko periodyzację „notgeldów ”, za­

sady ich  konserw acji, przechow yw ania czy dobierania. Dla zbiorów  nam iastek 

papierow ych opow iadano się najczęście j za uszeregow aniem  alfabetycznym , 

bądź -  i tu szczególnie w  przypadku dużych kolekcji -  geograficznym , gdyż 

„tylko ten sposób -  ja k  tw ierdzono -  oferuje obraz całości działalności em isy j­

nej tego typu na w iększych obszarach naszej o jczyzny”.4 Fachow cy polecali 

często  początku jącym  zbieraczom  odpowiednie „oprzyrządow anie” (k lasery  

firm  B. Róttingera z  Bam bergu czy Adolfa Rosenblatta z Frankfurtu nad M e­

nem ) oraz ostrzegali przed pułapkam i czyhającym i na m ało dośw iadczonych, 

a  szczeg óln ie  przed kontaktam i z  w szelkiego rodzaju  spekulantam i. Z biory 

pieniędzy nam iastkow ych wyrastały w ięc jak  grzyby po deszczu, zw łaszcza że 

do stw orzenia przyzw oitej ko lekcji -  szczególnie bonów  n iskonom inałow ych 

o w ięk szy ch  n akład ach  -  n ie trzeb a  było  angażow ać zbyt w ielk ich  kosztów .

Postaw a w ładz lok aln y ch  w stosu nku  do k o lek c jo n eró w  b y ła  am b iw a­

len tn a . N iektórzy  w ysocy u rzęd n icy  -  ci byli je d n a k  w m n ie jsz o śc i -  w y stę­

pow ali zd ecydow anie przeciw ko zb ieraczom  „notgeldów ”, apelow ali do in ­

nych  m iast o zap rzestan ie  w ydaw ania w łasn ych  n am iastek  lu b  z n a cz n e
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ogran iczen ie się  w  te j d z ia ła ln o śc i.5 Inni em iten ci n atom iast szy bk o zw ie­

trzyli d obry  in teres w  odsprzedaw aniu k o lek c jo n ero m  sw oich  em isji. S z cz e­

gólnie w  p ó ź n ie jsz y m  cz a sie  (po 1918 r.) p o jaw iały  się  k o m p letn e, zap ro­

jektow ane sp e c ja ln ie  dla ce ló w  k o le k c jo n e rsk ich  serie , w  k tó ry ch  np. k a ż ­

dy nom inał przedstaw iał tylko cz ęść  h istorii danej m ie jscow ości. A rtystyczne 

projekty, czasem  o w ysokich  w alorach  artystyczn ych , ak cen ty  hu m orysty cz­

ne, lokaln e c iekaw ostk i -  w szystko to, poparte n iek ied y  naw et odpow iednią 

reklam ą6 - s łu ży ć m iało  lep szem u  zbyciu  w yprodukow anych bonów . Kiedy 

zabrakło em is ji oryg in aln ych  (głów nie tych  n a jw cz eśn ie jsz y ch ), co  b ard zie j 

p rzedsiębiorczy  bez skrupułów  dodrukow yw ali now e z e  starych  k lisz . P rze­

ciwko takiem u  p rocederow i ostro  protestow ali pow ażni ko lek cjon erzy , gdyż 

trudno było  u w ażać w yprodukow any w  ten  sp o sób  b o n  za  w o jen n ą  pam iąt­

kę, a  p oza tym  w artość ory g in ałó w  p o p rzez  tak ie  p ostęp ow an ie z n a cz n ie  

się o b n iż a ła .7 M ało tego -  w  sk ra jn y ch  przyp adkach  zam aw iano druk ban k­

notów  nigdy w rz ecz y w isto śc i n ie  is tn ie ją cy ch  (np. b o n y  Z an iem y śla  koło  

Poznania z 1914 r .) , gdyż p rzy  ogrom nym  p op y cie  oraz w z ra sta ją ce j ca ły  

czas licz b ie  em is ji n ietru d n o było  zap ew n e u p ły n n ić i tak ie  eg zem p larze .8 

Przypadki tego typu stanow iły  jed n ak  m im o w szystko m argines, gdyż w ięk­

szość em itentów  god zących  się na w ydaw anie w łasnych  nam iastek  do celów  

kolek cjon ersk ich  n ie rob iła  tego z ch ęci szybkiego w zbogacenia  się , a z  regu­

ły p rzekazyw ała  z a ro b io n e  w ten  sp o sób  p ien iąd ze na ce le  ch ary taty w n e 

(np. na C zerw ony K rzyż).

W  próbie szerszego opisania tego fenom enu w ykorzystane tu zostaną, jak  

to ju ż  zostało  w spom niane na w stępie, dokum enty M agistratu (obecnie w  zb io­

rach A rchiw um  Państwowego w Bydgoszczy) oraz pism a z  archiw um  zbioru 

w ojennego (zw anego też M uzeum  W ojennym )9 Biblioteki M iejskiej (obecn ie 

w W ojew ódzkiej i M iejsk iej B ib liotece P ublicznej im . dr. W itolda B ełzy w  Byd­

goszczy) . C hociaż n ie  zachow ały się one, ja k  m ożna przypuszczać, w  kom ple­

cie, to jed n ak dają  dobry wgląd w panu jącą w ów czas „kolekcjonerską gorącz­

kę” i są reprezentatyw ne (do 1920 r. oczyw iście) dla sytuacji panu jącej na tere­

nie całej Rzeszy. M iasto nad Brdą n ie przechodziło , ze względu na fakt w łącze­

nia do II R zeczyp osp olite j, ostatn iego etapu em isji zastęp czych  środków  płat­

niczych (1922-1924), z  którym  rów nież w iąże się aktyw na działalność kolek­

c jon erska. E tap  ten  n a  te re n ie  N iem iec n ie  b ę d z ie  w ięc  tu ta j om ów ion y , 

gdyż w Bydgoszczy dom inow ała ju ż  w ów czas zupełnie inna postaw a w  kw estii 

zbieractw a p ien iądza w o jen n ego .
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Wydawanie pieniędzy zastępczych  
przez M agistrat m iasta Bydgoszczy do początku 1920 r.

W  pierw szym  półroczu 1914 r., kiedy ukazyw ać się zaczęły  pierw sze w o jen ­

ne pieniądze nam iastkow e, gorączka kolekcjonerska nie była je sz cz e  tak w yso­

ka, ja k  ju ż  na początku roku następnego. Św iadczy o tym  m .in . fakt, że  Głów­

nej Kasie M iejskiej w  Bydgoszczy udało się ściągnąć z  rynku niem al całą wy­

puszczoną na początku sierpnia kwotę w  m iejsk ich  środkach p łatn iczych  (nie­

co  ponad 53 .000  na 55 .000  m arek wyem itow anych). Owe braku jące dwa tysią­

ce złożyć należy przy tym  raczej na karb zn iszczenia bonów  na skutek słabej 

jak ości użytego przy ich produkcji papieru, co było głów ną wadą w iększości 

em isji z początku w ojny.10 Pierw si chętni do pozyskania bydgoskich nam ia­

stek zaczęli zgłaszać się do M agistratu jeszcze przed ich  w ycofaniem . Z m yślą 

o nich  właśnie władze m iejskie przygotowały na przełom ie października i listo­

pada instrukcję wydawania w ycofanych ju ż  z  obiegu „notgeldów”. D ow iaduje­

m y się z  n iej, że: 1. Bony nieprzedziurkow ane (bez skasow ania) m ogą być wy­

dawane nieodpłatnie jedynie instytucjom  publicznym  (m uzea, b iblioteki itp.).

2. Dla stow arzyszeń [Vereine] i osób pryw atnych bezpłatn ie w ydaw ane być 

m ogą tylko bony skasow ane, w  innym  wypadku należy żądać za n ie w artości 

nom inalnej. 3. We w szystkich przypadkach należy zanotow ać zarów no num er 

bonu, jak  i dane jego odbiorcy (był to dobry sposób zabezp ieczenia się przed 

ponow nym  puszczeniem  w obieg w ycofanych egzem plarzy, gdyż w  przypad­

ku wykrycia takiego oszustwa, zidentyfikować m ożna było zaraz jeg o  sprawcę). 

4 . W ydaw anie b on ów  odbyw ać się  m o że ty lko do ce ló w  k o le k c jo n e rsk ic h .

Pieniądze m agistrackie rozpoczęto wydawać 6  listopada 1914 r., k ilka dni po 

ustaniu okresu ich w ażności. Jednym  z pierw szych odbiorców  był burm istrz 

Bydgoszczy Hugo W olff, a kilka dni później (14 listopada) ch ęć ich  posiadania 

zgłosił nadburm istrz Paul M itzlaff. Jedyną instytucją, która zw róciła się w  li­

stopadzie po bydgoskie nam iastki, była Biblioteka M iejska w e Frankfurcie nad 

M enem  i tylko ona -  zgodnie z  instrukcją -  otrzym ała sztuki n ieskasow ane. 

Przez cały  rok 1915 wydawanie odbywało się na w  m iarę ustabilizow anym  po­

ziom ie (od 6  do 13 wydań w  m iesiącu). W  styczniu 1916 r. przekazano pokaźną 

partię zarów no skasow anych, ja k  i nieskasow anych bonów  do Biura F inanso­

wego, gdzie blisko połow a z  n ich  (ok. 4 0 0  sztuk) dotrw ała do 1918 r., kiedy to 

wydano je  do zbioru w ojennego Biblioteki M iejsk ie j.11 Ta ostatnia rów nież, po­

cząw szy od 1915 r., kilkakrotnie zw racała się do M agistratu o przekazanie więk­
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szej partii nam iastek, otrzym ując za każdym  razem  egzem plarze skasow ane, 

wbrew tem u, co zapisane było w  przytoczonej wyżej in stru kcji.12 Być m oże 

zaważył tutaj fakt, że w  przypadku przekazyw ania bonów  instytucji położonej 

na terenie Bydgoszczy, zachodziło zbyt duże prawdopodobieństwo ponow ne­

go trafienia ich do obiegu w m ieście. Do Magistratu pisma sw oje kierowali wów­

czas również znani badacze niem ieccy (Emil Bahrfeldt z  Berlina, Adolf Schram m  

z Lipska), domy aukcyjne (Kubego z Berlina), instytucje (m.in. Kaiser-Friedrich- 

Museum w Poznaniu) czy liczni kolekcjonerzy prywatni, przy czym  niektórzy 

z  nich (chociaż były to przypadki sporadyczne) otrzymywali sztuki nieskaso- 

wane. Trudno pow iedzieć, czym  kierował się w  takich wypadkach M agistrat, 

ponieważ instrukcja wydawania „notgeldów” nie przewidywała takiej m ożli­

wości. Częstotliw ość kilku w ysyłek m iesięcznie utrzym ywała się do w rześnia 

1916 r. Niekiedy budynek M agistratu opuszczały całkiem  pokaźne partie pie­

niędzy nam iastkow ych, które w takich wypadkach szły najprawdopodobniej 

do dom ów au kcy jn ych .13 Bony w ysyłano w tym okresie głów nie poza Byd­

goszcz, chociaż napływały rów nież zam ów ienia m iejscow e. W  ostatniej ćwier­

ci 1916 r. i później częstotliw ość wydawania pierw szych em isji bydgoskich zde­

cydowanie spadła, a w  niektórych m iesiącach nam iastek owych nie wydawano 

wcale, pom im o tego, że cały  czas nadchodziły z różnych stron N iem iec prośby 

o ich przekazanie. Popyt ten zaspokajała w jakim ś stopniu Biblioteka M iejska, 

posiadająca na wymianę pewną liczbę egzemplarzy z 1914 r. (o czym  niżej w  tek­

ście). Zauważyć też się daje, że zaprzestano zupełnie przekazyw ania bonów  

nieskasowanych i to bez względu na to, czy prosiły o nie osoby prywatne i stowa­

rzyszenia, czy też instytucje kulturalne.
W  m aju 1918 r. dyrektor Biblioteki M artin Bollert zapytywał M agistrat, ile 

bonów  pierw szej em isji znajdu je się jeszcze  w Kasie M iejskiej, chcąc zapew ne 

pozyskać na w ym ianę znaczniejszą ich partię.14 Okazało się, że w Kasie rze­

czonych bonów  nie m a ju ż zupełnie, a jedyne egzem plarze, które jeszcze  nie 

uległy spaleniu, przechowywane są w szafie archiwum (miejskiego?) oraz -  oko­

ło 400  szt. w obu nom inałach -  w  Biurze Finansow ym , gdzie zaopatrzone zo­
stały w stempel stwierdzający ich nieważność. Pieniądze te wydane zostały 29 sierp­

nia 1918 r. do zbioru w ojennego Biblioteki M iejskiej i odtąd tam  w łaśnie kiero­

wał M agistrat w szystkich zainteresow anych ich nabyciem .15 Działo się to w  ten 

sposób, że  pism a, zaopatrzone w  odpowiednią adnotację, odsyłane były z po­

wrotem do adresatów. Taki sposób postępow ania zirytow ał w  końcu dyrektora 

M uzeum M iejskiego w  w estfalskim  Hamm, który ponow ną prośbę o nadesła­
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nie bydgoskich nam iastek (skierowaną tym razem  do Biblioteki) opatrzył na­

stępującym  kom entarzem : „Pismo owo [powiadomienie z Magistratu] poświad­

czone przez nadsekretarza m iejskiego [Oberstadtsekretar] w  Bydgoszczy jest 

kolejnym  przykładem  »niezaradnego poczciwego Niemczyny« [„unbeholfener 

D eutsche M ichel”]. Zamiast przekazać po prostu naszą prośbę Bibliotece M iej­

skiej, trzeba było zużyć arkusz papieru listowego, jak  też kopertę i znaczek za 

15 fenigów, aby pow iadom ić nas, że należy zw rócić się do te jże  B iblioteki . 16

M agistrat bydgoski nie zajm ow ał się oczyw iście wydawaniem tylko sw oich 

pierwszych em isji. Również pozostałe namiastki, kiedy tylko ściągnięto je  z ryn­

ku (a czasem  je sz cz e  w okresie ich w ażności) były w ysyłane do k o lek c jo n e­

rów  z najdalszych  nieraz zakątków  N iem iec. Szczególnie z lat 1917-1919 za­

chow ało się w aktach m agistrackich stosunkowo dużo pism z prośbam i o „not- 

geldy”, na podstawie których prześledzić m ożem y rozw ój kolekcjonerstw a 

zastęp czych  środków  płatniczych do czasu przejęcia m iasta nad Brdą przez 

w ładze polskie.
Pod koniec kw ietnia 1917 r. nadeszło do Bydgoszczy pism o z  M onachium , 

w którym  firm a antykwaryczna „J. Schw eitzer Sortim ent” zawiadam iała, że 

otrzym ała od m iejscow ego m uzeum  zlecenie zgrom adzenia reprezentatyw ne­

go zbioru pieniędzy zastępczych.17 Posługiwanie się przez instytucje kultural­

ne w yspecjalizow anym i firmami przy tworzeniu tego typu kolekcji nie było, 

jak  się wydaje, rozpow szechnionym  zw yczajem , chociaż zaoszczędzało i cza­

su, i żm udnej pracy (wysyłanie wielkiej ilości pism ), a też rozeznanie domów 

aukcyjnych i antykwariatów na rynku było zapewne dużo lepsze, niż np. w  przy­

padku muzeów. Duże firmy handlujące num izm atam i i znaczkam i pocztow y­

mi skupowały zresztą również z  własnej inicjatywy większe partie kursu jących 

lub w ycofanych ju ż bonów, odsprzedając je  później po w yższej cen ie indywi­
dualnym zbieraczom  lub instytucjom .

W szelkiego rodzaju pamiątek wojennych -  w  tym szczególnie „notgeldów” 

poszukiwały również gorliwie tzw. związki ojczyźniane, jak  np. Stowarzyszenie 

Krajoznawstwa, Obrony Ojczyzny i Niemieckiego Życia Kulturalnego w  Austrii 

„Niemiecka O jczyzna” [„Deutsche Heimat” -  Verein fur Heimatkunde, Heimat- 

schutz und D eutsches Kulturleben in Oesterreich] z  siedzibą w W iedniu , któ­

re w piśm ie do bydgoskiego M agistratu z  czerw ca 1916 r. oznajm iało , że  tw o­

rzy zbiór w ojenny oraz prosiło: „Zbierajcie wszystko, co wydaje się W am cenne 

jako pam iątka tego bohaterskiego czasu obecnej w ojny światowej (...) i prze­

ślijcie to nam  z krótkim i inform acjam i na tem at pochodzenia i ofiarodaw cy”.18
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Zbiór owy -  jak  twierdzono -  służyć m iał przede w szystkim  „kultywowaniu 

niem ieckości z punktu widzenia przeszłości, teraźniejszości i przyszłości”, za­

chowywać dla wnuków i prawnuków świadectwa obecnego bohaterstwa ich przod­

ków.19 Nie ulega wątpliwości, że tworzenie tego typu kolekcji stało się wówczas 

powszechnie panującą modą i było postrzegane jako wyraz narodowej solidarno­

ści w ciężkich dniach wojny, jako m anifestacja duchowej łączności z walczącymi 

na froncie żołnierzam i. Szczególnie zbieranie „notgeldów” -  gdyż m ożna je  było 

uzyskać stosunkowo łatwo i to za niewielką cenę -  stało się wówczas niem ieckim  

„sportem narodowym” i osiągnęło ogrom ną popularność.20

W  wielu wypadkach przykładem świecili najwyżsi urzędnicy. W  Bydgoszczy 

np. prośbę o przekazanie bonów  do tworzonego właśnie przez Regencję Królew­

ską zbioru przysłał w  czerwcu 1917 r. je j Prezydent.21 W ładze Bydgoszczy nie 

tylko podarowały mu wówczas normalnie sporadycznie ju ż tylko wydawane bony 

z 1914 r., ale uzupełniały jeszcze w późniejszym  czasie kolekcję Regencji o nowe 

em isje swoich nam iastek.22 O zainteresowaniu „notgeldami” zarówno nadbur- 

mistrza M itzlaffa, jak  i burm istrza Wolffa była ju ż  wcześniej mowa.

Niebywałe spopularyzow anie zastępczych środków płatniczych doprowa­

dziło do tego, że  ju ż  w czasie  w ojny organizow ano p ośw ięcon e im  w ysta­

wy, z których dochód często przeznaczony był na wdowy i sieroty w ojenne.23 

Dyrektorzy w szelkiego rodzaju m uzeów  za punkt honoru poczytywali sobie 

utworzenie w podległych im  instytucjach m ożliw ie pełnej kolekcji, dlatego do 

Magistratu bydgoskiego nieustannie napływały pism a od tego typu placówek 

kulturalnych. Na fali popularności „notgeldów” próbowali również płynąć wy­

dawcy, publiku jąc coraz to now e książki i album y z ich reprodukcjam i. I tak 

np. 8 czerw ca 1918 r. w płynęła do bydgoskiego M agistratu prośba od F. Fullera, 

w łaściciela firm y „Foto-Haus” z W orm acji, o przysłanie wydanych dotąd przez 
miasto pieniędzy zastępczych, celem  zam ieszczenia ich w planowanym  wy­

dawnictwie. W  zam ian wydawca oferował m iastu 4 0  % rabat przy jego ew entu­

alnym zakupie. U rzędnicy bydgoscy -  co ciekaw e -  sprawą ową zbytnio się nie 

przejęli, stw ierdzając wprost, że „spisem bonów  i ich reprodukcjam i nie jeste ­

śmy zainteresow ani”. Fuller nabyć m ógł za gotówkę tylko bony z 1916 r., tak 

jak każdy inny w ystępujący w ów czas o nam iastki zbieracz.

O „notgeldach” jednak nie tylko pisano książki, ale także kręcono filmy. Dnia 

11 grudnia 1918 r. Heinrich Stuttgen z kolońskiej firmy „Kinematographien und 

Films” przesłał do Magistratu pism o, w którym  informował, że zam ierza w naj­

bliższym  czasie  w yprodukow ać film  na tem at pojaw ienia się p ieniędzy za­
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stępczych podczas wojny.24 „Film ten -  twierdził on -  zaoferuje nie tylko wgląd 

w nasze życie gospodarcze, ale również oddziaływać będzie kształcąco, zwłasz­

cza, że sztuka graficzna stworzyła na tym polu doprawdy zdumiewające rzeczy’ . 

W  odpowiedzi Stiittgen otrzymał tylko bony z  1916 r., gdyż w cześniejsze wyda­

wano tylko w wyjątkowych przypadkach (a takim najwyraźniej film o „notgel- 

dach” nie był), a 5- i 20-markówki weszły do obiegu dopiero niedawno i być m oże 
jeszcze ich nie wydawano z obawy przed ewentualnym wyczerpaniem zapasów.

Generalnie m ogłoby się wydawać, że władze m iejskie traktowały z w iększą 
rezerw ą zbieraczy prywatnych, niż instytucje państwowe. Czasem  dochodziło 

nawet do oficjalnych potępień „kolekcjonerskiej gorączki”. W  piśm ie przesła­

nym w sierpniu 1917 r. do Związku Miast Niem ieckich [Deutscher Stadtetag] 

przez Magistrat Charlottenburga czytam y m .in.: „Jak się wydaje, ten dający się 

ostatnio zaobserwować zbieracki zapał [Sammeleifer] rozprzestrzenia się wśród 

ludności. Uważamy, że dostarczanie przez władze m iejskie bonów  do tego typu 
celów  jest grubym nadużyciem. Należy jak  najprędzej zalecić m iastom , aby 

prośby takie pozostawały bez odpowiedzi”.25 Mimo takich skrajnie krytycz­

nych głosów w iększość miast -  w tym i Bydgoszcz -  nie zaprzestała wydawania 

nam iastek, jednak zbywała je  niem al zawsze za równowartość w znaczkach 

pocztowych lub walucie państwowej. Odbiorcy prywatni starali się zresztą tak 

formułować sw oje pisma, aby wzbudzać jak  najm niej podejrzeń urzędników 

co do ew entualnych nadużyć. Stosunkowo często np. proszono o przysłanie 

zastępczych środków płatniczych do celów naukowych. I tak w grudniu 1919 r. 

przyszło do Magistratu pismo z Frankfurtu nad M enem , którego autor -  znany 

badacz Arnold Keller -  m ający zamiar, jak  twierdził, naukowego opracowania 

historii pieniądza zastępczego w Niem czech, prosił o dostarczenie w szystkich 

bonów  bydgoskich (łącznie z  ewentualnymi fałszerstwam i), zw racając uwagę 

na swój bogaty dorobek naukowy oraz własny zbiór tego typu em isji (niemal 

7000 sztuk), jeden z największych w Rzeszy.26

Nie zaw sze jednak pobudki patriotyczne stawały się bodźcem  do w łącza­

nia się w ten w zbierający kolekcjonerski nurt. Zdarzały się niestety jednostki, 

które na zaistniałej sytuacji chciały się jak  najszybciej w zbogacić, psu jąc w  ten 

sposób reputację uczciwym zbieraczom . Pismo Dyrekcji Banku Rzeszy w Ber­

linie z  dnia 26 lutego 1919 r. rozesłane do jego terenowych oddziałów nakazy­

wało zw rócenie uwagi na fakt, że do m iejsc em isji pieniędzy zastępczych do­

ciera ją  oferty przejęcia za odpłatą w szystkich znajdu jących się w posiadaniu 

em itentów  pieniędzy nam iastkowych lub prośby o oddanie ściągniętych ju ż
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z rynku i pozbaw ionych w artości bonów .27 Skoro zainteresow ał się tym  Bank 

Rzeszy, m u siał to być ju ż  w ów czas szeroko rozp ow szechniony proceder, któ­

ry przybrał na sile  w łaśn ie przy końcu  1918 r., kiedy zaczęły  po jaw iać się 

masowo nam iastk i o w iększy ch  nom in ałach . W obec słu szn o ści tak iego  wy­

dawania w yraził B an k  sw o je  -  ja k  to u jęto  -  n a jp o w ażn ie jsze  w ątpliw ości. 

Uważano, że  „naw et gdyby zam iar u biega jący ch  się o w iększą ilo ść  tego typu 

środków p łatn iczy ch  osób  zm ierzał ku  tem u, żeby  odstępow ać b an kn oty  ko­

lekcjonerom , to i ta k  istn ie je  m ożliw ość, ż e  p óźn ie j będą pod ejm ow ane pró­

by ponow nego w prow adzenia ich  do obiegu. N ależy się obaw iać -  p isan o  da­

lej -  że  b o n y  ow e n ie d ostan ą się w  ręce  tak ich  zb ieraczy  lub in sty tu cji, po 

których m ożn a się spodziew ać, że  nie u ży ją  ich  n iezgodnie z  praw em , a le  że 

znowu p u szczo n e one zo stan ą  w o b ieg”. Zw racano następ nie uw agę na to, że 

przy rozm aitości b on ów  lu d n ość w ielokrotnie n ie  w ie, czy  dane egzem p larze 

posiadają je sz cz e  w ażn ość. Sugerow ano, że je ś li n ie p od ejm ie się zaraz odpo­

w iednich kroków  przeciw ko takim  n adu życiom , to „w iele osób , k tóre w do­

brej w ierze p rzy jm u ją  p ieniądz zastępczy, m oże zo sta ć  oszu kan y ch ”.28 Sytu­

acja  taka podkopyw ała z n aczn ie  zau fan ie do tego rodzaju  środków  p łatn i­

czych, co  bardzo n iep okoiło  w ów czas (ostatn i kw artał 1918 r.) szczeg ó ln ie  

Bank Rzeszy, gdyż to on  w łaśn ie, w obec n arasta jący ch  trud ności n a  rynku , 

zachęcał do w ydaw ania n am iastek . W  dalszej cz ęśc i w spom nianego pism a 

inform ow ano, że  n ieb ezp ieczeń stw o oszustw a istn ie je  rów nież w przypadku 

skasow ania bonów , gdyż p rzy złym  stan ie, w  którym  n ie jed n okrotn ie się  one 

znajdu ją , tak ie  sp o soby  kasow ania ja k  np. od cięcie  rogu czy  przedziurkow a- 

nie m ogą zo stać  nie zau w ażone. Na dodatek o szu ści posuw ali się do tego, że 

otwory ow e zak le ja li lub m askow ali w ja k iś  inny sposób. B ank p o leca ł zatem  

swoim odd ziałom  w teren ie , aby  na ten  proced er zw róciły  uw agę w ładz em i­

tujących pieniądz zastęp czy  i jed n o cześn ie  poprosiły ich , aby ju ż  w ycofanych 

bonów  n ie wydaw ały, a kiedy tylko stan ą  się on e n iep otrzebn e, ja k  n a jszy b ­

ciej je  spaliły. Na k o n iec  sugerow ano jed n ak , że  odpow iedzi pozytyw nych 

m ożna by udzielać tylko wtedy, gdy chodzi o znanego, godnego zaufania zb ie­

racza lub in sty tu cje  typu m u zea, a lbo  też w ów czas, gdy skasow anie bonu  je s t 

tego rodzaju , że  w yklu cza p onow ne w prow adzenie go do obiegu.

Na przełom ie 1919 i 1920 r., na krótko przed p rze jęciem  Bydgoszczy przez 

władze polskie, sprawa wydawania przez M agistrat p ieniędzy m iejsk ich  przed­

stawiała się następ u jąco . Bony na 1 m k i 50  fen. z  1914 r. znajdow ały się je szcze  

w posiadaniu M agistratu i m ogły być odstępow ane do celów  m u zealnych , cho-
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ciąż osobom  prywatnym ju ż ich nie wydawano. Bonam i 50-fenigowymi z  1916 r. 

dysponowała Główna Kasa M iejska (ok. 10.000 szt.) i były one gotowe do wyda­

nia, jednak tylko w stanie skasowanym, gdyż -  jak  argumentowano -  część em isji 

znajdowała się jeszcze w obiegu na obszarach zajętych już przez Polaków i były 

one przedstawiane do wymiany na walutę państwową. Z bonam i 10-fenigowymi 

z  datą 7 grudnia 1916 r. rzecz się m iała podobnie, jednak dostępne były tylko 

zużyte ju ż  egzemplarze w liczbie 4 4 0  sztuk. Namiastki 5- i 20-markowe z 1918 r. 

urzędnicy Kasy rów nież proponowali wydawać tylko po ich  skasow aniu, gdyż 

także one kursow ały je sz cz e  na odleglejszych terenach i przedkładane były 

M agistratow i korespondencyjnie do wymiany. Ostrzegano też, że em isja  ta 

m oże zo stać  ponow nie w prowadzona do obiegu po p rze jęciu  Bydgoszczy 

przez w ładze polskie, je ś li tylko nastąpi brak drobnych pieniędzy (co fak­

tyczn ie m iało m ie jsce ).29 Pism a z prośbą o nam iastki nadchodziły do Magi­

stratu nieprzerw anie do czasu przejęcia  m iasta przez Polaków.

Kolekcjonowanie pieniędzy zastępczych 
przez Bibliotekę Miejską

do czasu przejścia Bydgoszczy pod administrację polską

Prow adzący szeroko  zak ro jo n ą  ak c ję  wydaw ania k o lek c jo n ero m  i in sty ­

tu cjom  w yem itow anych przez siebie bonów  m iejsk ich  M agistrat n ie był je d ­

nak jedynym  organem  w m ieście , za jm ującym  się tego rodzaju  d zia ła ln o ­

ścią . Stw orzen ie zbioru  w ojenn ego na m iarę sto licy  regencji wzięła na siebie 

Biblioteka M iejska, kierowana od 8 września 1913 r. przez M artin a B o llerta , 

cz ło w ie k a  idei te j bez  reszty  od d an eg o.30 Zbiór taki, grom adzący z  z a ło ­

żen ia  w szelk ie zw iązane z  w o jną pam iątki (obrazy, grafiki, p lakaty, od e­

zwy, dokum enty, w yroby z  m ateriałów  zastęp czych , tro fea  itp .) zaw ierać 

m iał rów nież -  a m oże przede w szystkim  -  zastęp cze środki p ła tn icze , b ę­

dące jednym  z n a jbard zie j charakterystycznych  „znaków  cz a su ”.31 Zakres 

n in ie jsz e j pracy zm u sza do ograniczen ia się w dalszych  rozw ażan iach  do 

te j w łaśn ie strony działaln ości M uzeum  W ojennego.

Bardziej in tensyw ne działania zm ierza jące  do p ozyskiw ania p ien ięd zy  

zastęp czy ch  zain ic jow ała  B ib lioteka M iejsk a na p oczątku  1915 r. W ów czas 

to zred agow an o i ro z e s ła n o  do m ie jsco w o śc i re g e n c ji b y d g o sk ie j p ism a 

z p rośbą  o nadsyłanie w drodze w ym iany w ydanych na p o czątk u  1914 r.

1 2 2 -



nam iastek. M artin  B o llert dysponow ał w ów czas w ykazam i gm in i m iast em i­

tu jący ch  w łasn e środ ki p ła tn icz e , co  dow odzi, ż e  do a k c ji te j p rzyg otow y­

w ano s ię  odp ow ied n io  w c z e śn ie j.32 B on ów  z reguły  n ie  kup ow ano, a le  z a ­

w sze p ró b o w an o , o ile  b y ło  to m o żliw e, w y m ien iać  je  na eg zem p larze  byd ­

goskie. D latego też  d y rektor B ib lio tek i w ystęp ow ał k ilk ak ro tn ie  do M agi­

stratu  z  p ro śb ą  o p rz e k a z a n ie  na ce le  w y m ien n e w ięk sze j partii p ien ięd zy  

m ie jsk ich , na co  zaw sze o trzym y w ał p ozy ty w n ą odp ow iedź (n ad b u rm istrz  

Paul M itz la ff n a le ż a ł do g ro n a  g o rący ch  zw o len n ik ó w  p ow ołan ia  M u zeu m  

W o je n n e g o ).33 M iasta , do k tó ry ch  w y sy łan o  p ism a (z a łą c z a ją c  od razu  

em is je  b y d g o sk ie ), ch ę tn ie  p rzy sy ła ły  sw o je  n am iastk i, ch y b a  że  w y co fan e 

przy k o ń cu  1914 r. b o n y  z o sta ły  sp a lo n e , b ąd ź też  w ydano ju ż  zach o w an e 

zapasy k o le k c jo n e ro m .34 Z upływ em  czasu  p rośby w y syłan e by ły  do coraz  

o d leg le jszy ch  m ie jsc , gdyż zap o trzeb o w an ie  na „notgeldy” z  sąsied ztw a z o ­

stało  w  z n a cz n e j m ierze  z a sp o k o jo n e .35

Przez cały  1915 r. oraz w dw óch następnych latach działalność M uzeum  W o­

jennego rozw ijała się pom yślnie, a etapy w iększej aktyw ności kolekcjonerskiej 

w yznaczały tu głów nie kolejne fale pojaw iania się zastępczych środków  płatni­

czych na terenie N iem iec. Jed n a z  takich fal -  przełom  1916 i 1917 r. -  spowodo­

wała kolejny law inowy napływ do Biblioteki M iejskiej propozycji w zajem nego 

przekazania sobie w yem itow anych bonów, tak że jeszcze  osiem  m iesięcy póź­

niej (12 sierpnia 1918 r.) M artin Bollert, prosząc o nadesłanie zbyw ających na­

miastek, pisał do M agistratu :, J u ż  od dłuższego czasu leży u nas cały  szereg ofert 

wymiany [pieniędzy zastępczych) od zam iejscow ych zbiorów  w ojennych, któ­

rych załatw ienie nie m oże ju ż  czekać ani chwili”.36 Ja k  w ięc widać, nie brakow a­

ło propozycji, a jedynie egzem plarzy na wym ianę, gdyż kolejne partie rozchodzi­

ły się szybciej, niż nadążał je  przekazyw ać Magistrat. Dlatego zapew ne na kole j­

ną p rośbę dyrektora B o llerta  (w  m aju  1918 r.) w ładze m ie jsk ie  zdecydow ały 

się p rzekazać na potrzeby zbioru w iększość zapasów  bonów  z 1914 r. (346  szt. 

1-markówek oraz 478 szt. 50-fenigów ek), co, ja k  się w ydaje, zaspokoiło na dłuż­

szy czas apetyt M uzeum  W ojennego na tę najstarszą -  a jed n ocześn ie szczegól­

nie poszukiw aną -  bydgoską em isję .37

W  sw oje j k o lek c jo n ersk ie j działaln ości B ib lioteka n ie ogran iczała  się oczy ­

w iście tylko do b on ów  urzędow ych  (m iast, gm in), a le  n ie  pogardzała też  żad­

nym  ro d za jem  zastęp czeg o  środ ka p ła tn iczeg o .38 I tak  np. w sty czn iu  1918 r. 

M uzeum  W o je n n e  w y stąp iło  do M in isterstw a W ojn y  [K rieg sm in isteriu m ] 

w W iedniu  z  p rośb ą  o „m ożliw ie p ełn y  zb ió r p ien iąd za obozów  je n ie ck ich
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A ustro-W ęgier”, argu m entu jąc sw oją prośbę w następ u jący  sposób: „M iasto 

Bydgoszcz je s t duchow ym  i politycznym  centrum  h istorycznego dystryktu  

nadnoteckiego i jak o  takie w ypełniać m usi zadanie pobudzania wśród ludno­

śc i na tym  teren ie pam ięci o w ojn ie, a to poprzez M uzeum  W o jen n e, które 

chroni przed rozproszeniem  w ażne dokum enty historyczne oraz inne pam iąt­

k i”.39 Takie granie na patriotycznej strunie często przynosiło  pozytyw ne re­

zultaty, ch ociaż  w tym  przypadku M artin Bollert n ie d oczekał się zapew ne 

żadnej odpow iedzi.40

N iektóre in sty tu cje  pu bliczne -  szczególn ie m uzea -  p rosząc o nad esłan ie 

pieniędzy zastęp czych , starały  się w yeksponow ać sw oje zn aczen ie  w  życiu  

kulturalnym  kraju , dystansu jąc się jed n o cześn ie  od tej o fic ja ln ie  potęp ianej 

„kolekcjonerskiej gorączki” panującej wśród zbieraczy pryw atnych. W  piśm ie 

z 1 czerw ca 1918 r. N iem ieckie M uzeum  Gospodarki W ojennej w Lipsku [Deut- 

sch es K riegsw irtschaftsm useum ] p isało: „Jakkolw iek jesteśm y  ca łkow icie  

św iadom i faktu, że  podobne prośby ze  strony zb ieraczy  pryw atnych n ad ch o­

dzą n ieu stannie w w ielkiej liczb ie  do w ładz m ie jsk ich  oraz gm innych  i spoty­

k a ją  się tam  słu szn ie z  dużą pow ściągliw ością, zw łaszcza że w ostatn ich  cz a ­

sach  form alny handel bonam i i m onetam i p rzekszta łcił się w iśc ie  lichw iar­

sk ie działania, to jednak uważam y, że  ofic ja lny  instytut kulturalny, jak im  je s t 

N iem ieckie M uzeum  Gospodarki W ojennej, spodziew ać się m oże życzliw ego 

uw zględnienia nadesłanego pism a. M uzeum  n asze c ieszy  się ogrom nym  za­

interesow aniem  w ysokich osobistości, poparciem  Rzeszy, finansow ą p om ocą 

Rządu Saksonii, ja k  rów nież Rady M iasta Lipska i ja k  d otychczas, zn a jd u je  

dla sw oje j k o lekcjon ersk ie j działalności p ełn e zrozum ienie. D latego liczym y 

na życzliw e p od ejście  do nasze j prośby rów nież z Państw a stron y ”.41 M agi­

strat bydgoski, do którego skierow ane było pism o, p rzesła ł je  do M artina Bol- 

lerta z  sugestią, aby przekazanie bonów  odbyło się w yłącznie na drodze obu ­

stron n ej wym iany. „W przypadku -  p isano -  gdyby nie w ykazano żadnego 

zainteresow ania tą  sprawą, prosim y łaskaw ie o uprzejm y zw rot”. W idać w ięc, 

że  żadne prezenty, przyn ajm niej ze  strony M uzeum  W ojennego, n ie w cho­

dziły w grę, co  w ydaje się w pełni zrozum iałe, w obec ogran iczon y ch  n iek ie ­

dy zapasów  nam iastek przeznaczonych do wym iany oraz w ielkiej ilości p ism  
ow ą w ym ianę proponujących.

Biblioteka M iejska prowadziła regularną w ym ianę nie tylko z  instytucjam i, 

ale również z całą  rzeszą kolekcjonerów  prywatnych, którzy za bydgoskie „not- 

geldy” wydawali n ieraz zw iązane z w ojną grafiki, fotografie, listy z frontu itp.
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W ym ianą taką dyrektor Bollert rów nież był m ocno zainteresow any42 i starał 

się zaw sze odpow iedzieć na każdy list do niego skierowany.
Szczególną estymą wśród zbieraczy cieszyły się dobrze wykonane falsyfikaty 

bonów urzędowych. Kiedy tylko gruchnęła gdzieś wieść o wykryciu tego rodzaju 

fałszerstw, od razu nadchodzić tam zaczynały pisma z ofertami zakupu lub wymia­

ny. Nie inaczej rzecz się miała z bydgoskimi 50-fenigówkami z grudnia 1916 r., 

które podrabiane były w dość dużej ilości przez stereotypem  jed n ej z m ie jsco ­

wych drukarni Ernsta Rohdem anna (inform acje o w ykryciu fałszerza i jego 

produktach podano w m iejscow ej prasie).43 Dnia 10 m arca 1919 r. dyrektor 

Bollert przysłał do M agistratu pism o następującej treści: „Sfałszow ane byd­
goskie 50-fenigówki stały się dla m iłośników  nam iastek poszukiwanym  obiek­

tem kolekcjonerskim . Proszę zatem  najuprzejm iej, aby M uzeum  W ojennemu 

przekazana została w iększa liczba owych falsyfikatów na cele w ym ienne”.44 

Magistrat z początku wyraził wątpliwości co do tego typu prośby, w końcu jed­

nak przystał na wydanie Bibliotece 50 sztuk żądanych bonów  z 82 sztuk będą­

cych jeszcze w posiadaniu Głównej Kasy M iejskiej.45
Kolejny etap w zm ożonej em isji zastępczych środków  płatn iczych  -  tym  

razem na w iększe nom inały (najczęściej 5 i 20 m arek) -  rozpoczął się w Niem ­

czech w październiku 1918 r. Będące w obiegu bony m iejskie wydawano wów­

czas kolekcjonerom  (tak jak  m ieszkańcom  m iasta -  przy kasie) tylko za rów ­

now artość w w alucie państw ow ej. W  kw ietniu 1919 r. M agistrat poinform o­

wał M artina Bollerta , że według zarządzenia m inisterialnego bony m iejsk ie 

na 5 i 20  m arek nie m ogą być odstępow ane zbieraczom  pryw atnym  (chodziło 

zapewne o skasow ane ju ż  egzem p larze), do czego w n a jb liższym  czasie  B i­

b lioteka fak ty czn ie się dostosow ała (in sty tu cjom  wydaw ano je  n ad al).46 
Chciano w ten  sposób najpraw dopodobniej zap obiec ponow nem u p u szcza­

niu w obieg „napraw ionych” nam iastek, zw łaszcza że w iększe nom inały stwa­

rzały dla w szelkiego rodzaju  naciągaczy w iększe m ożliw ości dorobienia się, 

niż w przypadku odcinków  niskonom inałow ych. Tego typu zakazy utrzym y­

wały się przew ażnie do czasu  w ycofania owych em isji z obiegu. Tak też się 

stało w przypadku 5- i 20-m arków ek bydgoskich. W  końcu lipca ustała ich 

w ażność, a ju ż  od sierpnia na nowo podjęto przekazyw anie ich osobom  pry­

watnym w drodze w ym iany.47
Przez cały  1919 r. prow adzona była przez M uzeum  W ojenne norm alna, 

intensywna działalność zbieracka. Biblioteka nawiązywała nowe kontakty za­

równo z podobnym i sobie instytu cjam i, jak  i kolekcjoneram i pryw atnym i.48
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Bony z 1914 r. ca ły  czas c ieszy ły  się  n iesłabn ącym  zain teresow an iem . M ar­

tin  B o llert w odp ow iedzi na w ysyłane przez sieb ie  p rośb y  (a zw ró cić  tu 

n a leży  uw agę na in ten sy w n o ść w ym iany, gdyż p ok aźn a p artia  o trzym an a 

od w ładz m ie jsk ich  w sierp niu  1918 r. n a jw id o czn ie j ju ż  się w y czerp ała) 

o trzym yw ał je d n a k  od M agistratu  tylko sk asow an e eg zem p larze , co  n ie  

przyp adało  do gustu  n iektórym  zb ieraczo m . M agistrat bydgoski u n iew aż­

n ia ł sw o je  papierow e p ien iąd ze nam iastkow e w n a jb a rd z ie j „ in w azy jn y  

sp o só b , a m ian ow icie  przed ziu raw iał je  m n ie j w ięce j w m ie jscu , gd zie 

u m ieszczo n y  był h erb  m iasta. Gustaw  Prange, bad acz na polu  „notgeldów ” 

w ielce  zasłu żo n y , w jed n y m  z listów  do b iu ra  bydgoskiego M u zeu m  W o­

je n n eg o  [G esch aftsste lle  des B rom berger K riegsm useum s] dał w yraz sw e­

m u n iezad ow oleniu  w tej kw estii. W yrażając ch ęć nabycia  kilku  w cz e śn ie j­

szy ch  em is ji m ie jsk ich , zw ró cił uw agę, że „50-fen igów ki [ch od zi tu z a ­

pew ne o eg zem p larze z 1914 r.] p o siad a ją  frap u jącą  d ziu rę, k tó ra  do tego 

p rzech o d zi p rzez  h erb , co czyn i je  dla zb ieraczy  ca łk iem  b e z w a rto śc io ­

w ym i. ( ...)  K asow anie ce l sw ój z n a jd u je  je d y n ie  p rzy  w ięk szy ch  w arto­

śc ia ch , a i w ów czas w w ielu  przyp adkach  odbyw a się ono  dużo k o rz y st­

n ie j, n iż  to się  d z ie je  w B y d g o szczy ”. Z b ieracz  z C h arlottenburga p o czu ł 

s ię  n astęp n ie  w obow iązk u  w skazać na p rzykłady ła g o d n ie jsz eg o  tra k to ­

w ania p ozb aw ion y ch  ju ż  siły  nabyw czej b on ów  (ch o d ziło  g łów n ie o op a­

tryw an ie ich  odpow iednim i stem plam i) oraz zasugerow ał, aby w p rzyp ad­

ku  n a jn o w szy ch  50-fen igów ek (1919 r .) , o ile  to m ożliw e, w ogóle z a n ie ­

ch a ć  ew en tu aln eg o  k asow an ia , gdyż „ jestem  p ew ien  -  ja k  stw ierd zał -  że 

w yw oła to u z b iera cz y  tak ie  sam o ro zczarow an ie , ja k  u m n ie ”. „Tego typu 

n am iastk ą  -  p isze  dale j Prange -  m ógłbym  m oże od czasu  do cz a su  sp ra­

w ić d robn ą p rz y jem n o ść  jak iem u ś p o czątk u jącem u  zb iera cz o w i, je d n a k  

dla praw dziw ych k o lek c jo n eró w  taki skasow any b o n  ja k o  eg zem p larz  na 

w y m ian ę w ogóle się  n ie  lic z y ”.49 Pom im o tego, że  ze  sw ojego punktu  

w idzenia zb ieracze  m ieli oczyw iście  ra c ję , to jed n ak  M agistrat p rzy jąć  m u­

sia ł ja k o  spraw ę p riory tetow ą tak ie  u n iew ażn ien ie  k ażd ej sz tu k i, aby  n ie  

by ło  m o żliw o ści w zięcia  je j za ak tu aln ie  o b o w iązu jącą , co z a b e z p ie cz a ło  

przed  ew en tu aln ym i stratam i w k asie  m ie jsk ie j.

W ydaje się w ięc, że im pet kolekcjonerski nie osłab ł (czy też m oże osłab ł 

tylko w niew ielkim  stopniu) w ostatn ich  dniach adm inistracji pruskiej i ch y­

ba n ic  nie w skazyw ało na razie na to, aby po 20  stycznia 1920 r. nastąp ić 

m iały jak ieś drastyczne ograniczenia w działalności M uzeum  W ojennego.
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Kolekcjonerstwo pieniędzy zastępczych 
w Bydgoszczy po 20 stycznia 1920 r.

Po przyłączeniu  Bydgoszczy do państw a polskiego liczba  pism  z prośbą 
o przekazanie nam iastek (kierowanych przede wszystkim do Biblioteki M iej­

skiej, ale także -  w m niejszym  stopniu -  do Magistratu50) utrzymywała się na 
stosunkowo wysokim poziom ie. Aktywnością na tym polu wykazywali się nie­

mal w yłącznie Niemcy, co m ożna chyba łatwo wytłum aczyć. Tak jak  dla tych 
ostatnich pieniądz zastępczy był przede wszystkim pamiątką „ciężkiego, boha­
terskiego czasu w ojny”, tak dla Polaków kojarzył się on, jak  m ożna przypusz­
czać, głównie z w ojenną biedą i zaboram i.51 Dyrektor Biblioteki Martin Bollert, 

po przejęciu tej placówki przez Polaków 1 kwietnia 1920 r., zachował sw oje 

stanowisko jeszcze tylko przez pięć miesięcy. Jego następcą od września tego 
roku został przybyły ze Lwowa Witold Bełza ,52 Przez cały ten czas prowadzo­

na była nadal żywa działalność zbieracka (przede w szystkim  pieniędzy za­

stępczych) oraz intensywna wymiana z innym i instytucjam i kulturalnymi z te­

renu N iem iec.53 Nawiązano wówczas kontakt m .in. z Adolphem E. Cahnem, 
znanym antykwariuszem  i organizatorem aukcji num izm atycznych z Frank­

furtu nad M enem , godząc się chętnie na w zajem ną wymianę bonów  (szczegól­

nie w ysokonom inałow ych), odm aw iając jednak sprzedaży w iększej partii 

nam iastek bydgoskich, pom im o tego, że -  ja k  pisał Cahn -  „na pieniądze nie­

gdyś niem ieckich  m iast istn ie je  obecn ie uzasadniony duży popyt”.54 Je sz cz e  

12 sierpnia, kilka dni przed swoim odejściem , M artin Bollert występował do 

władz bydgoskich o przekazanie 50 sztuk 20- i 5-m arków ek m agistrackich, 

które Biblioteka otrzym ała z Głównej Kasy M iejskiej 24  sierpnia.55 „Księga 
przychodów zbioru w ojennego” [Zugangsbuch der Kriegssam m lungl, pro­

wadzona od października 1915 r. i zw iązana z adm inistraturą Bollerta, urywa 

się zaledw ie 4  dni później (28 sierpnia) na inform acji o nadejściu  10 sztuk 

bonów z M uzeum  W ielkopolskiego w Poznaniu .56
Wraz z objęciem  stanowiska dyrektora Biblioteki przez Witolda Bełzę działal­

ność kolekcjonerska tej placówki nie ustała, a zainteresowanie związanymi z wojną 

pamiątkami było tu nadal stosunkowo duże. Polacy na oznaczenie znajdującego 

się w Bibliotece M iejskiej zbioru używali przeważnie przejętej od Niemców na­
zwy „Muzeum W ojenne”. W  dokum entach pojawia się jednak również określe­

nie „archiwum w ojenne polskie”. Pod koniec sierpnia 1920 r. dr Witold Bełza 

poprosił Magistrat o wyasygnowanie na jego rzecz „kwoty 5000 marek (...) celem
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zakupu p oszczególn ych  okazów  w ojennych polskich. Dotąd -  czytam y dalej
- je s t  zasilane archiwum jedynie pamiątkami wojennym i niem ieckim i .57 W idać

więc z  tego, że Polacy nie zam ierzali ograniczać wówczas działalności zbierac­

kiej, ani tym  bardziej likwidować istniejącego zbioru, a planowali jedynie nadać 

mu bardziej polski charakter. Na razie jednak w iększą część korespondencji 

stanowiły oferty słane z terenu Niemiec. Dlatego też 25 sierpnia 1920 r. dyrektor 

Bełza skierow ał do w ładz m iejsk ich  pism o z prośbą o przekazanie do celów  

wym iennych 200  sztuk nam iastek bydgoskich w różnych em isjach, prosząc jed­

nocześnie o wydanie egzemplarzy nieskasowanych, a jeśli okazałoby się to nie­

możliwe, „o uniew ażnienie ich poprzez jak  najm niej szkodzący wyglądowi bonu 

otwór”.58 Owa dosyć pokaźna liczba dowodzi, że liczono się z dalszą rozbudową 

zbioru. Na podstawie księgi korespondencyjnej M uzeum W ojennego [Journal] 

stwierdzić m ożem y, że do końca 1920 r. prowadzono nadal działalność w ym ien­

ną zarówno z  polskimi, jak  i niem ieckim i kolekcjoneram i.59

Sytuacja zm ieniła się diametralnie w 1921 r. Biblioteka, jak  się zdaje, zanie­

chała w yłącznie wym iany i zaczęła także wyprzedawać zapas bonów , przeka­

zując je  zbieraczom  za równowartość w markach niem ieckich lub polskich. Ostat­

nie zanotowane wysyłki „notgeldów” bydgoskich na sum ę 5 m arek niem ieckich 

(dla niejakiego Gottschalka z  m iejscow ości Leuna W erke koło M erseburga) oraz 

41 m arek polskich (dla Stanisława Patkowskiego z Krakowa) opatrzone zostały 

datą 17 lutego 1921 r.60 O dalszej aktywności kolekcjonerskiej zbioru w ojennego 

Biblioteki M iejskiej inform acji brak. W spom nieć tu jeszcze tylko należy o wyda­

rzeniu, które dodatkowo ograniczyło możliwości wymiany pieniędzy zastępczych. 

Dnia 19 stycznia -  jak  relacjonuje asystentka [Bibliothekassistentin] Sonneck -  

„zjawił się w  Bibliotece urzędnik kasowy tutejszej Głównej Kasy M iejskiej i po­

prosił m nie o okazanie bonów  zastępczych, wydanych przez m iasto M uzeum  

W ojennem u. Przekazałam  m u je  natychmiast, a na zapytanie o cel takiego postę­

powania uzyskałam  odpowiedź, że bony owe, skasowane pieczątką »nieważny« 

[ungultig] i przedziurkowane, tak jak  zostały wydane M uzeum  W ojennem u na 

wym ianę, będą zaklejone i znowu puszczone w obieg ( ...)”.61 W idać w ięc z tego, 

że władze m iejskie zrezygnowały zupełnie z dalszego wspierania zbioru w ojen­

nego, gdyż sytuacja na rynku w owym czasie (początek 1921 r.) nie była chyba 

tak tragiczna, aby odbierać Bibliotece przekazane ju ż nam iastki (w sum ie bardzo 

niew ielką ilość w porów naniu z liczbą pozosta jącą  do dyspozycji M agistratu) 

i puszczać je  w obieg, tracąc jeszcze czas na ich naprawę, podczas gdy w 1922 r. 

w Głównej Kasie M iejskiej znajdowało się jeszcze 250 .000  m arek w pieniądzu
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miejskim, które w ogóle nie zostały wprowadzone na rynek.62 Czy zatem mieli­
byśmy tu do czynienia ze świadomym hamowaniem działalności zbioru wojen­
nego? W idocznie tempo jego polonizacji nie było tak szybkie, jak się spodziewa­
no. Wydaje się to zrozumiałe, gdyż cele, jakie przyświecały przy tworzeniu Mu­

zeum W ojennego, nie mogły i nie pokrywały się z zadaniami stawianymi przed 

Biblioteką przez władze polskie.63 Zamierzenie kontynuacji zbioru nie oparło się 
więc próbie czasu, a polskie kierownictwo Biblioteki skoncentrowało się na roz­

budowie innych działów związanych z polską kulturą i nauką.
Pisma z prośbą o nam iastki m iejskie w czasach polskich trafiały również 

(jak m ożna przypuszczać, z dużo m niejszym  natężeniem) do bydgoskiego Ma­
gistratu. Z początku lat 20. nie zachowały się w jego dokum entach żadne przy­

kłady takich próśb, gdyż były one zapewne odsyłane do Biblioteki M iejskiej. 

Pierwsze pismo tego rodzaju w aktach magistrackich z okresu polskiego po­
chodzi dopiero z 1923 r.64 Niejaki W. Sinow z Hamburga prosi w nim o przesła­
nie do zbioru wszystkich wydanych dotąd „notgeldów” bydgoskich. Przy tej 

okazji jeden z urzędników m iejskich zauważył, że „zestawienie kom pletnych 

serii napotyka na trudności, gdyż dość dobrze zachowane 50- i 10-fenigówki 

[1916 r.?j występują tylko sporadycznie i trudno je  znaleźć”. Radzono więc zbie­
raczowi zw rócić się w tej sprawie do wyspecjalizowanych firm, m ających do­

świadczenie w wyszukiwaniu nieuszkodzonych egzemplarzy.65

Z lat 20. zachowały się kierowane do Magistratu nieliczne prośby o namiastki 
w języku polskim. W  październiku 1925 r. F. Wyszyński z Warszawy pisał: „Mając 

poważny zbiór bonów pieniężnych polskich miast (przeszło 1400 okazów), który 

zamierzam ofiarować do Muzeum Narodowego, uprzejmie proszę o nadesłanie mi 

do zbioru możliwie wszystkich bonów wypuszczonych przez miasto w okresie 

od 1914 r. do 1920 r. z uwzględnieniem poszczególnych wydań i odmian. Przyjmując 

pod uwagę przeznaczenie mego zbioru oraz historyczne znaczenie pełnego zbio­

ru bonów, mam nadzieję, że prośba m oja będzie uwzględniona, za co z góry skła­

dam podziękowanie”.66 Magistrat prośbę spełnił, wysyłając do Warszawy komplet 

bonów bydgoskich, począwszy od emisji z 1918 r.6' Ostatnie zachowane pisma tego 

rodzaju w aktach magistrackich pochodzą z 1927 r.68 Działalności wymiennej z inny­

mi instytucjami Magistrat nie prowadził, a wszelkie nadchodzące do niego jako ekwi­

walent wysłanych bonów namiastki obce przekazywał do zbioru numizmatyczne­
go Muzeum Miejskiego, które działało w Bydgoszczy oficjalnie od 5 sierpnia 1923 r.69

We wrześniu 1922 r. Maksymilian Ziegler, opracowując bilans działalności emi­

syjnej bydgoskiego Magistratu, zapisał, że „zainteresowanie ze strony zbieraczy
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jest, jak  dotąd, sporadyczne, a nieliczne pisma nadchodzą tylko z Niemiec”. '0 Ju ż  

w listopadzie tego samego roku Biuro Finansowe w porozumieniu z kierownikiem 

Głównej Kasy Miejskiej Waldemarem Wrońskim zaproponowało wyłączenie z posia­

danych zapasów „1000 sztuk bonów  m iejskich dobrze utrzym anych dla każdego 

nom inału”, co zostało przedłożone Magistratowi do rozpatrzenia.11 Ten ostatni na 

posiedzeniu 8 listopada zatwierdził propozycję Biura, resztę namiastek natom iast 

nakazał zniszczyć.72 W  grudniu pobrano ustaloną kwotę z depozytorium i złożo­

no w skarbcu m iejskim .73 Kiedy 22 m aja 1928 r. ponow nie go otwarto, przezna- 

czone do celów kolekcjonerskich bony i monety magistrackie jeszcze się tam  znaj­

dowały. „Ponieważ -  pisano -  ju ż od dłuższego czasu nie było interesantów na 

pow yższe pieniądze, zam ierza się takowe zniszczyć ( ...)”.74 W  okresie od listo­

pada 1922 r. do października 1928 r. z kwoty 51.100 m arek w ydano 21 .4 6 0  

m arek i 50 fenigów. Z pozostałej części przekazano po 20  sztuk każdego nom inału 

(począwszy od em isji z 1918 r.) Archiwum M iejskiemu oraz M uzeum, resztę nato­

miast jakiś czas potem spalono.75 Tym  samym sprawa wydawania pieniędzy na­

miastkowych przestała zaprzątać uwagę władz m iejskich Bydgoszczy.

Klaser produkcji niemieckiej do przechowywania bonow zastępczych, prawdopodobnie z początku 
lat 20., wł. Muzeum Okręgowego im. L. Wyczółkowskiego w Bydgoszczy

Fot. Łukasz Maklakiewicz
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Kolekcja pamiątek wojennych Biblioteki Miejskiej przetrwała najprawdo­
podobniej w takim stanie, w jakim  została zamknięta, przez około dwa i pół 
roku. Wówczas to ksiądz Jan  Klein, kustosz Biblioteki, a jednocześnie pierw­
szy dyrektor powołanego 5 sierpnia 1923 r. Muzeum M iejskiego, zadecydował 
o podzieleniu jednolitego dotąd zbioru, część zabytków przekazując Muzeum, 
część natomiast pozostawiając w bydgoskiej książnicy. Co stało się z najbar­
dziej interesującym nas tutaj działem -  znakomitym, sądząc po zachowanych 
dokum entach, zbiorem namiastek -  nie wiadomo (nie ma go obecnie ani w Bi­
bliotece, ani w Muzeum). Działalność kolekcjonerska tego typu środków płatni­
czych w Bydgoszczy kontynuowana była nadal w okresie międzywojennym, za­
równo przez zbieraczy prywatnych (Stanisław Niewitecki),76 jak i Muzeum Miej­
skie, jednak skala tej działalności była teraz nieporównanie m niejsza.

Niemal 15-letni przedział czasu zamknięty ramami niniejszego artykułu jest 
najciekawszym i najintensywniejszym  okresem w dziejach zbieractwa pienią­

dza zastępczego. Zainicjowana w 1915 r. „gorączka kolekcjonerska” trwała na 
terenach pozostających pod pruskim zwierzchnictwem zwykle do przejęcia ich 

przez władze polskie, po czym stopniowo wygasała, gdyż zanikał podsycający 
ją swoisty niemiecki patriotyzm. Dla Niemców był to nie tylko kawałek papieru 
z wydrukowanymi na nim charakterystycznymi znakami, ale także symbol soli­
darności w ciężkim okresie wojny światowej, znak wyrzeczeń dla dobra przy­
szłych pokoleń, pamiątka narodowego heroizmu. Dlatego kolekcjonerstwo to 
u naszych zachodnich sąsiadów zawsze cieszyło się szczególną popularnością, 

która towarzyszy mu zresztą do dzisiaj. Dodać tu można, że również w Polsce 
obserwuje się ostatnimi czasy pewien wzrost zainteresowania wojennymi na­
miastkami, ograniczony jednak przeważnie do emitentów z obecnie polskich ziem.

1 Przykładowo wymienić tu można: B. Sikorski, Pieniądz zastępczy w Pile 1914-1923, Piła 1984, 
s. 11-12; A. Schmidt, Katalog monet lokalnych z ziem polskich 1916-1922, Gniezno 1995, s. 14-15.

2 W. Garbaczewski, Pieniądz namiastkowy wydawany przez Magistrat miasta Bydgoszczy w latach 
1914-1920, Kronika Bydgoska, t. XXII, 2000, s. 130-131.

3 G. Prange, Das deutsche Kriegsnotgeld. Eine knlturgeschichtliche Beschreibung, Band I, Gorlitz 
1921, s. 107 i n.

4 Ibidem, s. 108.
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A. Schmidt, op. cit.: s. 14. T . . 1Q10 „ ,
A. Schramm, Deutsches Notgeld 1914-19,1.1, Kleingeldersatz 1914-18, Leipzig 1918, s. 3.
G. Prange, op. cit., s. 109.
B. Sikorski, op. cit., s. 12. ,ti . ____
Nazwa „Muzeum Wojenne” używana będzie tutaj umownie na oznaczenie zbioru wojennego
Biblioteki Miejskiej. Nie możemy mówić tutaj o placówce muzealnej sensu stricto, gdyż, o i e 
wiadomo, nigdy nie uzyskała ona ugruntowania prawnego, chociaż kroki w tym kierunku podej­
mowano już od 1915 r. Być może zaważył tutaj brak zgody na powołanie takiej instytucji ze 
strony nadprezydenta Prowincji Poznańskiej, co związane być mogło z kolei ze swoistą rywaliza­
cją pomiędzy Poznaniem a Bydgoszczą w czasach pruskich (poznańskie Muzeum Hindenburga 
o zbliżonym profilu działalności miało być zapewne w zamierzeniach władz wiodącą placówką 
tego typu na terenie prowincji). Istnieje też taka możliwość, że po prostu ciężkie wojenne czasy 
nie pozwoliły władzom miejskim na doprowadzenie tej sprawy do końca. Muzeum Wojenne 
było więc działem (Abteilung) Biblioteki Miejskiej, ukierunkowanym jedynie na kolekcjonowa­
nie pamiątek związanych z wojną, przy czym należy dodać, że posiadało własne biuro (Geschafts- 
steile). Nazwę „Muzeum Wojenne” przejęli również początkowo Polacy (o czym dalej w tekście). 
Za dyskusję i cenne uwagi w tej kwestii dziękuję mgr. Zdzisławowi Hojce z Muzeum Okręgowego 
im. Leona Wyczółkowskiego w Bydgoszczy.
Archiwum Państwowe w Bydgoszczy (dalej: APB), Akta miasta Bydgoszczy (dalej: AmB) 1920- 
1939, sygn. 3470, k. 160; W. Garbaczewski, op. cit., s. 138.
Do Biura Finansowego przekazano wówczas po 23 sztuki nieskasowane z każdego nominału 
oraz 332 szt. 1-markówek i 531 szt. 50-fenigówek skasowanych - APB, AmB 1920-1939, sygn. 
3470, k. 161 r.
Ibidem, k. 162, 163 r.
Np. Otto Kreis z Lipska otrzymał po 148 sztuk każdego nominału -  Ibidem, k. 164, poz. 136. 
Ibidem, k. 156.
Ibidem, k. 159, 165.
Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna im. dr. Witolda Bełzy w Bydgoszczy (dalej: WMBPB), 
Dział Zbiorów Specjalnych (dalej: ZS), sygn. 1301.1938 (Niemieckie Muzeum Wojenne 1914-1918),
Ic-III, teczka „Kriegsmuseum”, k. 56.
APB, AmB 1920-1939, sygn. 3470, k. 6.
Ibidem, k. 28.
Ibidem, k. 28, 29.
W piśmie z 15 grudnia 1917 r. Verein Kriegsmuseum w Weimarze pisało do Magistratu bydgoskie 
go: „Podejmujemy wysiłki, aby poprzez zebranie różnego rodzaju pamiątek zapewnić dzisiej­
szym czasom wieczne trwanie w pamięci przyszłych pokoleń (...) Szczególną wartość przykła­
damy do ukazujących się od początku wojny pieniędzy zastępczych (...)” - Ibidem, k. 86. 
Ibidem, k. 33.
Ibidem, k. 249
Np. wystawa w Fuldzie w drugiej połowie 1917 r. -  Ibidem, k. 30.
Ibidem, k. 204.
Ibidem, k. 53.
Ibidem, k. 269. Również F. Rotmann z Bremy w piśmie z 27 kwietnia 1917 r. prosząc o bydgoskie 
namiastki określa swój zbiór jako „największy w Rzeszy Niemieckiej” -  Ibidem, k. 7. Taka wzmian­
ka nadawała zbieraczowi wiarygodności i powagi.
Ibidem, k. 218.
Ibidem, k. 218.
APB, AmB 1920-1939, sygn. 3470, k. 314, 314 r.; WMBPB, ZS, sygn. 1301.1938, la, teczka 
„Geschaftsst. Kriegsmuseum”, pismo Magistratu do Biblioteki Miejskiej z 5 stycznia 1920 r. (bez 
numeracji).
M. Romaniuk, Bollert Martin {w:] S. Błażejewski, J. Kutta, M. Romaniuk, Bydgoski słownik bio­
graficzny, Bydgoszcz 1994, s. 30. Pamiątki historyczne związane z regionem gromadziło także 
Towarzystwo Historyczne dla Obwodu Nadnoteckiego w Bydgoszczy [Historische Gesellschaft 
fur den Netzedistrikt zu Bromberg). Z zachowanej w Muzeum Okręgowym im. Leona Wyczół­
kowskiego księgi inwentarzowej zbiorów Towarzystwa (bez sygnatury) wynika jednakże, że tyl-
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ko sporadycznie pojawiały się tutaj pieniądze zastępcze i w żadnym razie nie możemy mówić 
w tym przypadku o jakimś konsekwentnie prowadzonym kolekcjonerstwie. Tak więc wszelkie 
sprawy związane z tworzeniem kolekcji „notgeldów” pozostawiono w Bydgoszczy Martinowi 
Bollertowi.

31 Cele i zadania Muzeum Wojennego, w które planowano przekształcić istniejący zbiór, nakreślił 
Martin Bollert w artykule „Das Bromberger Kriegsmuseum”, Aus dem Ostlande, R. 13,1918, z. 10, 
s. 281-283.

32 WMBPB, ZS, 1301.1938, Ie-III, teczka „Kriegsmuseum”, k. 3,4.
33 Ibidem, k. 1, 5, 8 i in.
34 Ibidem, k. 27, 34, 40,46.
35 Ibidem, k. 19 (Elbląg), 20 (Katowice), 33 (Gdańsk).
36 Ibidem, k. 62.
37 APB, AmB 1920-1939, sygn. 3470, k. 156, 159, 16(4). - Bollert poprosił wówczas dodatkowo 

o 50 sztuk egzemplarzy 10- i 50-fenigowych z 1916 r.
38 O rodzajach pieniądza zastępczego i jego klasyfikacji por. - W. Garbaczewski, op. cit., s. 125-128.
39 WMBPB, ZS, sygn,. 1301.1938, Ie-III, teczka „Kriegsmuseum”, k. 71, 71r.
40 Ibidem, k. 71 r. krótki odręczny dopisek pod pismem: „nicht erfolgt”.
41 Ibidem, k. 54.
42 Ibidem, k. 85, 90, 96, 98, 101.
43 Prasa nie podaje informacji, jaka to była drukarnia. Można się jednak domyślać, że skoro fał­

szerz ów podrabiał bony wydrukowane w drukarni Gruenauera (oprócz wymienionych jeszcze 
10-fenigówki bydgoskie oraz 50-fenigówki chełmińskie), to istnieje duże prawdopodobieństwo, 
że tam właśnie pracował. Por. W. Garbaczewski, op. cit., s. 149-150.

44 APB, AmB 1920-1939, sygn. 3470, k. 219.
45 Ibidem, k. 221 r., 222.
46 WMBPB, ZS, sygn,. 1301.1938, Ie-III, teczka „Kriegsmuseum”, k. 121,122.
47 Ibidem, k. 149.
48 Jednym ze sposobów zdobywania nowych kontaktów była korespondencyjna wymiana list adre­

sowych osób i instytucji szczególnie zainteresowanych „notgeldami ’ - Ibidem, k. 174.
49 Muzeum Wojenne całą winę za tak niefortunne kasowanie bonów zrzuciło na Magistrat, jedno­

cześnie informując Gustawa Prangego, że postara się załatwić dla niego sztuki nieskasowane 
- Ibidem, k. 206 r.

50 Jeśli można wyciągać takie wnioski na podstawie zachowanych dokumentów.
51 Nie było to jednak regułą. Marian Gumowski, ówczesny dyrektor Muzeum Wielkopolskiego 

w Poznaniu, pisał do Biblioteki Miejskiej w odpowiedzi na ofertę wymiany bonów: „Dla Muzeum 
[Wielkopolskiego] są wszystkie tego rodzaju bony nie tylko przedmiotem zbieractwa i okazem 
numizmatycznym, ale również świadectwem wielkich czasów i pomnikiem kultury, który na 
stępnym pokoleniom przekazać należy” -  Ibidem, la, teczka „Geschaftsst. Kriegsmuseum , 
pismo z datą 1 lipca 1920 r., bez numeracji. Należy tu wspomnieć, że Gumowski do środków 
płatniczych żywił szczególny sentyment, gdyż sam był jednym z najbardziej znanych wówczas 
zarówno w kraju, jak i w Europie numizmatyków.

52 M. Romaniuk, op.cit., s. 29-30. Witold Bełza podpisywał już pisma wychodzące z Biblioteki Miej­
skiej w ostatnim tygodniu sierpnia. .

53 Np. pisma z Kolonii (Museum ftir Handel und Industrie). Prośby o nadesłanie miejskich pienię­
dzy zastępczych przychodziły również sporadycznie od zbieraczy polskich - por. WMBPB, ZS, 
sygn. 1301.1938, la, teczka „Geschaftsst. Kriegsmuseum”, pismo z 20 czerwca 1920 r. od Stani­
sława Patkowskiego z Krakowa, bez numeracji.

54 WMBPB, ZS, sygn. 1301.1938, la, teczka „Geschaftsst. Kriegsmuseum”, pismo z 23 czerwca 
1920 r., bez numeracji.

55 Pismo potwierdzające odbiór kwoty 1.250 marek podpisała asystentka biblioteczna [Bib lot e- 
kassistentin] Sonneck -  Ibidem, pismo bez numeracji.

56 Ibidem, la, Zugangsbuch der Kriegssammlung, t. II, poz. 104.
Ibidem, notatka odręczna bez numeracji z datą 31 sierpnia 1920 r.

58 Ibidem, pismo z 25 sierpnia 1920 r., bez numeracji. Prośby tego typu były zapewne załatwiane 
przez polski Magistrat bez problemu. Odręczna notatka z datą 13 stycznia 1921 r. in ormuje,
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że prezydent Maciaszek przekazał Witoldowi Bełzie „sześć znaczków do zbioru (wydane przez 
Polaków namiastki na 10 i 50 fenigów z datą 11 marca 1920 r. zwane były „znaczkami warto-

Ibidem, Ie-III, Journal, t. II (prow. od 2 stycznia 1920 r.); Ibidem, la, pisma od H. Kuczyńskiego 
z Łodzi, świadczące o kilkakrotnej wzajemnej wymianie bonów, głównie z paździermka 1920 r. 
(bez numeracji).
Ibidem, Journal, t. II, poz. 286, 287.
Ibidem, la, teczka „Geschaftsst. Kriegsmuseum”, pismo z 19 stycznia 1921 r. (bez numeracji).
W. Garbaczewski, op. cit. s. 154-155. .
Por. ocenę działalności Biblioteki sprzed 1920 r. pióra Witolda Bełzy -  Biblioteka Miejska w Byd­
goszczy 1903-1929 [w:] S. Wierczyński (red.), Bibljoteki wielkopolskie i pomorskie, Poznań 1929,
s. 219-224.
APB, AmB 1920-1939, sygn. 3470, k. 374.
Ibidem, k. 374 r. Pismo z datą 4 stycznia 1923 r. Polecano tutaj szczególnie firmę S. A. Bali w Berlinie. 
Ibidem, k. 376.
Ibidem, k. 376 r.
Ibidem, k. 382 (prośba Naczelnika Wydziału Rachunkowego Ministerstwa Skarbu w Warszawie 
Stanisława Wajdy z 28 kwietnia), k. 383 (prośba od Kurta Pleissnera, kierownika szkoły w Oberlódla 
koło Rositz w Turyngii z 18 czerwca).
Ibidem, k. 384.
Ibidem, k. 372.
Ibidem, k. 372.
Ibidem, k. 372.
Ibidem, k. 373.
Ibidem, k. 390 (Kurenda do Komisji Rewizyjnej z 20 sierpnia 1928 r.)
Ibidem, k. 391, 392. Uchwała Magistratu z 29 października 1928 r., W. Garbaczewski, op. cit., 
s. 157. Oryginalne koperty Magistratu z seriami przekazanych bonów miejskich znajdują się do 
dzisiaj w Muzeum Okręgowym im. Leona Wyczółkowskiego w Bydgoszczy.
B. Pietroń, Banknoty i monety z kolekcji Stanisława Niewiteckiego w zbiorach Muzeum Okręgo­
wego im. L. Wyczółkowskiego w Bydgoszczy, Bydgoszcz 1999, s. 41-50, 60-63.

-134-


